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Prenumerować można z początkiem 
każdego miesiąca a nawet każdego dnia 
nesiaca.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie przedpłaty.

Dla Warszawy!
< ały kraj, wszyscy Polacy, którzy 

nie atracili jeszcze w sobie ducha ua- 
wej łączności, uczuli głęboko kię- 
jaka spadła na Warszawę w osta- 

i dniach ubiegłego roku. Żałoba, 
ty materyalne i wrogie dla polskiej 
łeeznuści wstrząśincnie socyalne ‘ a 

•zynajmniej zwiastuny takiego wstrzą- 
lienia nawidziły naszą stolicę i to 

dniach świątecznych — w dniach, 
których na całej ziemi polskiej ście- 

-n/iają się silniej ogniwa rodzinne i to- 
wjarzyskie, ogrzane ciepłem wiaty, tra- 
d icy i i zwyczaju narodowego.

^iematuy przyjaciół — jesteśmy tylko 
sani, i ta myśl powinna nas skupiać, 
powinna znalesc swoj wyraz zawsze i 
wszędzie, przy każdem szczęściu lub 
i .‘szczęściu, w jakimkolwiek miejscu 
lub odłamie Polski 0110 się wydarzy, 
bo jesteśmy sami—jesteśmy sierotami, 

gdy sieroty żyją w zgodzie, gdy po­
ci: elają swój los, swoją dolę, gdy dzielą 
Się szczęściem lub ocierają wzajemnie 
1 w nieszczęściu, natenczas i mate i 

• v grobie; głaz, który tłoczy jej 
! staje się lżejszym.

myśli piękne — bratnie, iście 
l oskie, znalazły już częściowy u nas 
oddźwięk, lecz mają się niebawem za­
mienić w ogólny wyraz kraju, bo oto, 

^jak donoszą ze Lwowa, zawiązał się 
iif na wniosek posła Abrahamowicza 

koff/itet, który wezwać ma cały kraj 
do składek na rzecz ofiar katastrofy 
warszawskiej i wyrobić w tym celu 

trzebne zezwolenie rządowe.
Jakikolwiek będzie rezultat tych 

ładek, choćby takowe były tylko 
szem wdowim, zawsze będą one 
razem nietylko naszej łączności, na­
go współczucia dla nawiedzonej sto- 
, ale nadto będą wyrazem potępie- 
dla tych, którzy stolicę Polski spla- 

ć chcieli ulicznym rozbojem. Naród 
lski najlepiej przez to zamanifestuje 
ój charakter społeczny jeżeli zmaże 

iwet takie winy, które obca i wro- 
mu dłoit pod jego firmą spełniła. 

Serdecznie tedy witamy inieyatywę 
owakiego komitetu krajowego i ocze- 
ljemy niecierpliwie jego gorącej ode- 
y. Rząd zaś, od którego zależy ze- 

'olenie na zbieranie składek w kraju, 
powinien się wahać ani chwili z de- 
zyą, bo zezwalając na zbieranie skła- 

na rzecz ofiar katastrofy warszaw­

skiej, da tylko sankcyą zdrowej i rze­
telnej myśli społeczeństwa polskiego.

W obronie społeczeństwa p ls iie g o .
H a ń b ią c y m  d r a m a tem  sk o ń c z y ł  s ię  rok s ta ­

ry w  W a r sz a w ie .  Zgraja n ę d zn y ch  ło tró w  w y ­
p ra w i ła  z ło d z ie jsk ą  org ię  na u l ica ch  m ia s t a ,  
które d o ty c h c z a s  b y w a ło  w ido w nią  w ie lk ich  
czy n ó w  h e r o i z m u , p o św ięc e n ia  i m ę cz e ń s tw a  
w obronie  zd ep ta n y ch  praw i g o d n o śc i  naro­
du. N ik c z em n ic y  z b ezcześc i l i  s to l icę  naszą,  tą 
du sze  n a r o d u , która w skazując  nam  z a w sze  
drogę  o b o w ią z k u , da w a ła  z s ieb ie  p r z y k ł a d ; 
a w ciężk ich  chw ilach  n iedo l i  i upadku na 
s i ła ch ,  czu w a ła  starann ie  nad t le jącym  Z niczem  
s t łu m io n e j  w o ln o śc i .  Z s łu s z n ą  dum a m ó w i l i ś ­
m y  zaw sze  o bohatersk iej  s to l icy  podziw iając  
jej z a ch o w a n ie  s ię  p e łn e  taktu  i g o d n o ś c i ,  a 
d z i ś ? . . .  N ie  m a  s łó w  na  p o tę p ie n ie  nędzn ik ów ,  
co p ow aży l i  s ię  sp la m ić  honor narodu.

N ik t  zapew ne ,  n ie eb cą c  łu d z ić  s ieb ie  i dru­
g ich ,  nie  b ę d z ie  tw ierd z i ł ,  że  n a s tęp s tw a  s m u ­
tnej katastrofy  w k o śc ie le  Ś g o .  K rz y ża  w y n i­
k ły  z chęc i  zem sty  na Izraelitach ,  których  
w s p ó łw y z n a w c a  m ia ł  w y w o ła ć  p o p ło ch  p o ­
m ięd zy  z g ro m a d zo n ą  na  n a b o że ń s tw a  p u b l i ­
czn o śc ią .  N ie ,  ta  szkaradn a  rozp usta  rze z i ­
m ieszk ó w ,  to rozb ijan ie  sk le p ó w  i rabunek  
cu d z e g o  m ie n ia ,  to  są sk utk i  j a d u ,  który  
zgraja  m o sk iew sk ich  wyrzutków s p o łe c z e ń ­
s t w a ,  zbrojna w p o w a g ę  r z ą d o w ą ,  zd o ła ła  
za sz cz ep ić  w n a szy m  o rg a n izm ie .  B a n d y  ra­
b u s ió w ,  które od d łu ż s z e g o  już  czasu  n i e p o ­
koją rozm aite  oko l ice  zaboru m o s k ie w s k i e g o , 
b y ły  to z w ia stu n y  k ie łkującej  zarazy, która  
w y b u c h ła ,  n ie s te ty  w św ią tyn i  narodow ej,  
aby n isz c zą c y m  sw y m  p rą d em  w ylać  s ię  na  
ca ły  kraj.

Ń o w y  wróg ,  s to k ro ć  n ieb ezp ieczn ie jszy  od 
rozbiorezyeli  p o t ę g ,  s ta je  pośród  n a s !  S ta ń -  
rayż i m y  do walki z n im ,  a z jednoczen i m o ­
ra lną  s i łą ,  z d o ła m y  p ok onać  destrukcyjny  ży ­
w io ł .  Z d o ła m y  je s z c z e  na czas  o su sz y ć  brzyd­
kie b a g n isk o  1 un iknąć  tej m alary i  sp óte-  
c z n e j , która po d łu g ic h  u s i ło w a n ia ch  n a n ie ­
śli  w na sze  o g n isk a  d o m o w e  m o sk ie w s cy  
b u rzyc ie le  cy w il izaey i .

N ie  u le g a  w ą t p l iw o ś c i ,  że  M o sk w a ,  która  
od la t  ty lu  us i łu je  zdem o ra l iz o w a ć  n a sze  sp o ­
ł e c z e ń s t w o  przez  z a lew a n ie  nas  w ła sn e m i  
sw em i  s z u m o w in a m i ,  po chw y ci  sk w ap liw ie  
p o m y ś ln ą  sp o so b n o ść ,  aby nas z o h y d z ić  w  0 -  
czach  św ia ta .  N ie o m ie sz k a  zabarw ić  w ypadki  
w a rszaw sk ie  w ła śc iw y m  sob ie  k o lo r y te m ,  aby  
sp o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  z lep ić  ze sw y m  g n iją ­
cy m  o rg a n izm em  na tle  n ih il izm u .  D o ty c h ­
cza s  M o sk w a  p rzed sta w ia ła  w idok  o d o so b n io -  
n e g o  o g n isk a  zarazy;  a dz iś  ze  sw ą  b iz a n ty ń ­
ską  o b łu d ą  w sk a ż e  na n a s :  „ P a trzc ie ,  p o ­
wiedzą K a tk o w y ,  oto  c i , co s ię  m ien i l i  naj-  
ośw ieeer iszym  narodem  w S ł o w ia ń s z c z y ź n ie , 
ci co s ię  narzucają  na jej du ch o w y c h  prze ­
w od ników , form ują bandy, aby r a b o w a ć  ży ­
d o w sk ie  s k l e p y ! “

B ą u ź m y  p r zy g o to w a n i  na n o w ą , b o le sn ą  
k a lu m n ię  i s zu k a jm y  n i e z b i t y c h " dowodów," 
aby  ją  g o d n ie  odeprzeć .  B y ł o b y  g r ze ch em  
w na sze m  p o ło żen iu  m i lc z e ć  lu b  u k ryw ać  tę  
sm u tn ą  ranę, która tak n ie sp o d z ia n ie  sk a z i ła  
nasz o rg a n izm  narodow y.  O bo w ią zk iem  d z ie n ­
nikarstw a p o lsk ie g o  j e s t :  w y w ie s ić  sz tandar  
praw dy , ś le d z ić  za p rzyczynam i o bu rzającego  
rozboju u l iczn eg o ,  w y św iec ić ,  jak i  u d z ia ł  w  
tem  zajściu przy p isa ć  n a leży  m o sk ie w sk im  
k n o w a n io m , a karcąc ja w n ie  w y s tęp ek ,  n a ­
p ię tn o w a ć  p u b liczną  h ań bą  i w zg a rd a  tych,  
którzy zaw in i l i .  —  B ądźm y p r z e k o n a n i , że  
ja k k o lw ie k  w ie lka wina nam  poczy ta n ą  być  
m u s i ,  będzie  ona  zaw sze  bardzo m a łą  w p o ­
rów nan iu  z winą tych ,  którzy w n ik cz em n y ch  
ce lach ,  od w ieku  u s i łu ją  z n isz cz y ć  m o r a ln o ść  
p o lsk ieg o  sp o łe c ze ń s tw a .

l y m c z a s e m ,  zan im  b ę d z iem y  m o g l i  w y d o ­
być  praw dę,  aby  s ię  za s ta w ić  p rzec iw  ro z l i ­
c zn y m  o sz c z e r s t w o m ,  które s ię  na  nas  n i e ­
w ą tp liw ie  p o s y p i ą ; b y ło b y  m o ż e  na  cza s ie  
ro zg lą d n ą ć  się  za środkam i o ch r o n n e m i  p rze­
ciw zbliżającej s ię  „m o sk iew sk ie j  z a ra z ie .41 
N i e  m o ż e m y  c zek a ć  z z a ło ż o n e m i  ręk am i,  aż  
sp o łe c z n a  za w ierucha  zaw ita  w progi" G a lic y i ,  
bo i je j  o r g a n izm  w y n iszc z o n y  r o zm a item i  
e x p e r y m e n t a m i , n ie  z d o b y łb y  s ię  za p e w n e  
na n iezw a lczo n ą  s i łę  oporu. N a le ż y  za tem  z a ­
w czasu  rozp o czą ć  zb a w c ze  d z ia ła n ie ,  r o zw i­
nąć  d o d a tn ią ,  m o r a ln ą  a g i ta c y ę  p o śró d  tych

klas sp ó łe c z e ń s tw a ,  które  najw ięcej  są  nara­
żone na d estruk cyjn e  w p ływ y .

N ik t  n ie  p r zy p u szcza ł ,  aby  W a rsza w a  p o d ­
czas  u b ie g ły c h  Ś w ią t  b y ła  areną tak s m u ­
tn y c h  w y p a dk ó w .  B ą d ź m y  w ięc  czujni i nie  
dajm y s ię  łu d z ić  d rz em ią cy m  fa lom  ! . .  .

A m b o n a ,  sz k o ła ,  p ism a  lu d o w e ,  dz ien nik i  
i p rzezorn e  a b a c z n e  d z ia ła n ie  W ła d z y ,  oto  
są  ś r o d k i ,  za  p o m o c ą  których m o ż e m y  sk u ­
te cz n ie  w a lczyć  z „ m o sk ie w sk ą  z a r a z ą .44 W p ły w  
d u ch o w ień s tw a  b ęd z ie  szczególn iej" z b a w ie n ­
nym  tam , gdz ie  lud  nie  pr z es ta ł  czc ić  sw y ch  
p a s ter zy ;  g d z ie  naw zajem  d u ch o w n i  nie  z a ­
p o m n ie l i  o sw e m  z a sz ez y tn e m  p o w o ła n iu ,  g o ­
d n o śc i  i tradycy i  p o l s k ie g o  k a p ła ń s tw a .

Gdzie  zaś na  du ch o w ień s tw o  l iczyć  nie  
m o ż n a ,  g d z ie  i sz k o ła  często kro ć  " z m ie ­
nia  s ię  na la borator ium , w k tórem  waży  się  
m ikstura  w e d łu g  m o sk ie w sk ie j  r e c e p t y ; gdz ie  
w reszc ie  i g a z e ty  ze  „ S ł o w e m 14 na c z e K  za ­
druk ow an e  czarną  truc izną  s ie ja  sp o łe c zn ą  
waśń, tam  organa  rządow e p o w in n y  prz ed e -  
w szy s tk iem  w ziąść  rozu m ną in iey a ty w ę .  A  z a ­
i s te  w ie lk i  j u ż  czas ,  aby p o m y ś le ć  o w y p le ­
n ien iu  S ta d y o n o w sk ic h  c h w a s tó w ,  w cieniu  
których  dojrzew ają  zarody  sp o łeczn ej  anar­
chii  !

Pod rządem pruskim.
N ieraz  w c iągu  b ieżą ceg o  roku d a ły  s ie  

s ły s z e ć  u nas w kraju i w p ism a ch  w arsza­
wskich g ł o s y  i zarzuty  przec iw  braci W i e l ­
kop o lsk ie j .  O woż g d y  obecn ie  „ D z ien n ik  P o ­
z n a ń s k i41 ro zp o czą ł  w N rze  p ie rw sz y m  z b! r. 
sz e re g  a r ty k u łó w  p rzeg lą d o w y ch  z c zy n n o ­
śc i  z e s z ło r o c z n y c h ,  u w a ża m y  za s to s o w n e  
o b zn a jo m ić  czy te ln ik ów  na szy ch  z p o g lą d e m  
p o w a żn eg o  organu  W ie lk o p o ls k ieg o .

P ie r w sz y  a r ty k u ł  obejm ujący  obraz s y s t e ­
m u  r zą d o w eg o  p ra k ty k o w a n eg o  w W ie lk ó p o l-  
sce ,  op iew a  jak  n a s tęp u je  :

A żeb y  zro zu m ieć  i n a leży c ie  a sp ra w ie d l i ­
wie o cen ić  prace  i z ab ieg i  roczne  n a sze g o  
po lsk ieg o  sp o łe c ze ń s tw a ,  ży jącego  w m o n a r ­
chii  p r u s k i e j , p o trzeb a  p rzed ew szy s tk iem  u-  
pr z y to m n ić  so b ie  s to su n k i  p ia w n e  i p o l i ty ­
czne ,  w śród  których żyje ,  przypatrzeć  s ię  s y ­
s te m o w i  r z ą d o w e m u , który z a c ia ży ł  nad n a ­
m i.  D la  te g o  ro zp o cz y n a m y  n a sz  pr z eg lą d  r o ­
czny od charakterystyk i te g o  sy s te m u  rzą d o ­
w e g o .  D a  ona s ię  zam k n ą ć  w dw óch  s ło w a c h :  
germ a n iz a cy a  i ku ltu rk a m p f,  to  znaczy ,  że  
e se n e y a  polityk i  rządowej w z g lęd em  nas b y ła  
i w u b ie g ły m  roku ta s a m a , co w p o p rze ­
dnich s ie d m iu  la tach .  A le  m y l i łb y  s ię  ten,  
ktob y  s ą d z i ł ,  iż  g ro za  t e g o  sy s te m u  r z ą d o ­
w e g o  zn izy ła  s ię  i z ła g o d n ia ła  z b ie g ie m  
cza su .  J e że l i  o s tro ść  ku lturkam pfu  n ie  p o ­
w ię k sz y ła  s ię  w roku o s ta tn im ,  choc iaż  i nie  
z m n ie j s z y ła ,  to  za  to  sy s te m  g e r m a n iz y cy jn y  
u r ó s ł  w  s i łę ,  a tak  rząd jak sp o łe c ze ń s tw o  
n ie m ie c k ie  prow adzi l i  w roku u b ie g ły m  walkę  
przec iw ko w szy s tk im  p o lsk im  u s i ło w a n io m  
z w ię k sz ą  je sz c z e  en e rg ią ,  niż  daw niej .  G o ­
rączka i e n e rg ia  tej walki  p o k a zy w a ła  s ię  
w szędz ie ,  w szko le ,  w  urzędzie ,  n a w et  w s to ­
su nk ach  e k o n o m iczn y ch .

W  sz k o ła c h  p o tę g u je  s ię  sy s te m  g e r m a n i-  
zacyjny  przez  to ,  że  n ie ty lk o  po  d a w n e m u  
ję z y k ie m  w y k ła d o w y m  n a w et  w sz k ó łk a c h  l u ­
d ow ych  j e s t  j ę z y k  n iem ieck i ,  a le  że  coraz to  
g ę śc ie j  o b sa d za n e  byw ają  p o sa d y  n a u c z y c ie l ­
sk ie  N i e m c a m i , którzy  w ca le  po  p o lsk u  nie  
um ieją  i z d z ieć m i  n ie  d o sy ć  b ie g łe m i  w j ę ­
zyku n iem ieck im  w ca le  p o ro zu m ieć  s ię  nie  
m o g ą .  C zy te ln icy  n a s z e g o  p ism a  p rzy p o m n ą  
so b ie ,  c o ś m y  w c ią g u  roku p isa l i  w tym  
p r z e d m io c ie ,  egzem plif ik ując  n a sze  w y w o d y  
na szko łach  pozn a ń sk ich .  T a  m e to d a  in s t a lo ­
w an ia  n a u cz y c ie l i  n iem ieck ich ,  n ieu m ieją cy ch  
w cale  po  p o lsk u ,  w sz k o ła c h ,  g d z ie  p r z ew a ­
żna l iczba  uczących  s ię  n a leży  do n a r o d o w o ­
śc i  po lsk iej ,  j e s t  n ie m iło s ie r n e m  o b o s trz en iem  
reskryptu  rząd o w eg o ,  r u g u ją c e g o  ze  sz k o ły  
j ę z y k  p o l s k i .  P o la k  n a u cz y c ie l  m o ż e  każdej  
chw il i  d o p o m ó d z  u czn io w i w p o k o n a n iu  tru ­
d n o śc i  w y k ła d o w e g o  ję zy k a ,  a le  przy  N ie m c u  
n a u cz y c ie lu  j e s t  k ażdy  u c z eń  zg u b io n y ,  który  
nie  ro zu m ie  w yb o rn ie  po  n iem ieck u .  A  z k ą d -  
ż esz  n a sze  dziec i  dro bn e  m aja  u m ie ć  ju ż  w  
lO ty m  roku ż y c ia ,  a lbo i rych lej  w yb o rn ie  
po n ie m ie c k u ?  T a  su r o w o ść  a do p to w a n eg o  
w z g lę d e m  nas  s y s t e m u  sz k o ln e g o  c ią ży  zaró­
w n o  na  szko łach  w y ższy ch  ja k  na  "szkołach  
e le m en ta rn y ch ,  ha m u je  rozwój u m y s ło w y  m ło ­

d z ież y  po lsk ie j ,  o d s tr a s z a  rodz iców  od p o w ie ­
rzania sw ych  dzieci tak im  sz k o ło m .  G dzie  
zaś  oka za ło  s ię  a b so lu tn e  n ie p o d o b ień s tw o  
przeprow adzenia  ś c iś le  reskryptu  o j ę z y k u  
w y k ła d o w y m ,  tam  w p row adzono  za  inieya-  
tywą insp ek torów  s z k o l n y c h ,  których d z ia ­
ła ln o ść  w K s ię s t w ie  b ęd z ie  k ied y ś  tw o r z y ła  
o so b n ą  kartę w h is tory i  p e d a g o g i k i , o r y g i ­
na ln ą  w ie lce  m e to d ę  fo z y i  o b u d w ó ch  języ k ó w .  
U czo n o  p io sn ek  z ło ż o n y c h  z p o lsk ich  i  n ie ­
m ieck ich  s łó w .  m y ś m y  sw e g o  cza su  pod a l i  
n a w e t  próbkę te g o  potpourri  j ę z y k o w e g o .  T a ­
kie wybryk i p e d a g o g ic z n e ,  ka leczą ce  1 j e d  11 
i d r u g i  ję zy k ,  p su ją ce  d z iec io m  "ich m o w e ,  
a w k o n se k w en cy i  i m y ś l ,  p o w in u y b y  zo sta ć  
su row o u k a r a n e ,  —  u n a s  ty m c z a se m  nie  
zw ró c i ły  n a w e t  uw a g i  ty c h ,  do których to z 
urzęd u  należy.

^ W s z y s tk o  zresz tą  u nas dzieje  s ię  in a cze j ,  
niż  gdz ie ind zie j .  W c a łe m  kró les tw ie  p ru sk iem  
począł  sy m u lta n iz m  u s tę p o w a ć  ze  szkó ł  od  
chw il i ,  g d y  F a lk  u s tą p i ł  z m in is te r s tw a ,  a jego  
tekę  obją ł  p. P u t tk a m e r ,  a później w ie lce  
k o n serw a ty w n y  i p ra w o w iern y  p .  G o ss ler .  
N ie s te ty  n a  sy m u lta n n e  szk o ły  w K s ię s t w ie  
P o zn a ń  k iem  n ie  w y w a rły  te  zm ia n y  m in is te -  
rya ln e  ż a d n e g o  w p ły w u .  T u  c ie szą  s ię  s z k o ły  
te g o  rodzaju  po d a w n e m u  p rzy ch y ln o śc ią  
władz ,  które  jeże l i  ich ju ż  n ie  p r o p a g u j ą ,  to  
przynajm niej is tn ie ją ce  o s ła n ia ją  sw o ją  op"ieką. 
P rzy p o m in a m y  na d o w ó d  o d p o w ied ź  daną  
w roku u b ie g ły m  przez  m in is tra  Puttkam era'  
na p e ty c y ą  z M row ina ,  a przez  m in is tr a  G o s s -  
lera na p e ty c y ą  o jców  z k ro b sk ieg o  i d u c h o ­
w ie ń s tw a  z p le sz ew sk ie g o  pow ia tu .  W s z y s tk ie  
te  p e ty cy e  d o ty c z y ły  sy m u lta n iz m u  w sz k o ła c h  
i g o sp o d a r s tw a  in sp ek to ró w  sz k o ln y c h ,  a z o ­
s ta ły  odpraw ione  z n iczem . W w ypadkach  
zaś z b y t  krzyczących ,  g d z ie  ju ż  n ie p o d o b ie ń ­
s t w e m  b y ło  w y n a le ź ć  p r e tek s t  do o d m o w n ej  
o d p o w ied z i ,  w takich  z o s t a ła  decy zy a  m in i-  
s tery a ln a  o d ło ż o n ą  ad ca le n d a s  g r a e c a s ,  jak  
św ia d cz y  o d p o w ied ź  dana przez m in istra  o jcom  
p o zn a ń sk im  na  ręce  p. S ta b le w s k ie g o .  Tak  
więc m y  zaw sze  ży jem y  w s to su n k a c h  w y j ą t ­
kow ych .  D o  n a s  b y w a  z a s tó so w a n y m  dalej  
taki s y s t e m  szko lny ,  który m in is te r  sa m  u w a ża  
za szk o d l iw y .  Z n o s i  s ię  sy m u lta n k i  w in n y ch  
prow incyach  k ró le s tw a  p ru sk ieg o ,  p o n iew a ż  
szk o d liw ie  dz ia ła ją  na  w y c h o w a n ie  re l ig ijn e  
m ł o d z i e ż y ; u n a s  za trzym uje  sią  j e  p o m im o  
to, pon iew aż  s łu ż ą  c e lo m  g e rm a n iza cy jn y m .

T a k  sa m o  j e s t  z ku ltu rk am pfem . Ł a g o d n ie je  
on widoczn ie  w innych  prow incyach ,  a le  u nas  
nie dzieje  s ię  n i c , aby  w o s iero co n y ch  p a r a ­
fiach za in s ta lo w a ć  zn o w u  p ra w o w ity ch  d u s z ­
pasterzy ,  aby  lud w szęd z ie  m ó g ł  z a d o w o ln ić  
sw o je  po tr z eb y  re l ig ijne .  P o z w o le n ie  o d b y w a ­
nia funkcyi pastersk ich  przez są s ie d n ich  k s ięży  
nie  w y s t a r c z a , bo z b y t  w ie le  j e s t  w naszej  
dy ecezy i  o p u s to s z a ły c h  k o śc io łó w  parafia lnych .  
L iczba  wakujących  probostw  w zro s ła  z k o ń ­
c em  r. 188 1  do 1 4 7 ,  a prócz te g o  je sz c z e  5 3  
w ikaryuszów  u s u n ę ła  śm ie rć  od ich  o bow iąz­
ków. W ięcej  an iżel i  2 2 0 , 0 0 0  du sz  j e s t  w k s i ę ­
stw ie  po z b a w io n y ch  reg u la r n e g o  n a b o że ń s tw a  
i poc iech re l ig ijnych .  J e s t  to s tan  rzeczy  b a r ­
dzo sm u tn y  i zagrażający  m o ra ln o śc i  lud u ,  
tem  b a r d z ie j , g d y  zg er m a n izo w a n a  sz k o ła  
p rzes ta ła  b y ć  także  ź r ó d łe m  uob y cza jeu ia  i 
u m o ra ln ien ia  , g d y ż  n iezro zu m ia ły  dz ia tw ie  
wiejskiej  j ę z y k  w y k ła d o w y  robi j ą  k o n ieczn ie  
g łu c h ą  na n a j lep sze  n a w et  nauki nauczyc ie l i .

T en  n ie sz cz ęsn y  s y s t e m  g erm a n iz a cy jn y  
dławi nas  praw dziw ie ,  nie  przy n o szą c  przy - 
tem  zysku  p a ń stw u  a najw ięcej  daje s ie  u czu -  
w ać  lud ow i u b o g ie m u ,  n ie  u m ie ją ce m u  w ca le  
po n iem ieck u .  J a k ą ż  to  d la  na szy c h  w ie śn ia ­
ków uc ią ż l iw o śc ią  j e s t  w p ro w a d zen ie  ję zy k a  
n iem ie ck ieg o  do są d u  i a d m in is tra cy i ,  a  i tu -  
taj p r z y n ió s ł  nam  rok u b ie g ły  tv lk o  o b o s trz e ­
nia  a żadnej u lg i .  P r z y p o m in a m y  tutaj ro z ­
p orządzen ie  p. K u u o w s k i e g o , d o ty c z ą c e  u ż y ­
w ania  n iem ieck ich  nazw isk  ró żn ych  m ie j s c o ­
w o śc i  w k s ię g a c h  g r u n to w y ch ,  p r z y p o m in a m y  
trw ające  c ią g le  prze inaczan ia  o d w ie c zn y ch  p o l ­
sk ich  n a z w isk  n a szy c h  m ia s te cz ek  i  s ió ł ,  p r z y ­
p o m in a m y  sp raw ę  ta b l iczek  u l icz n y c h  w P o ­
znaniu .  N a w e t  p o lsk ie  n a p isy  na r o g a ch  u l ic  
ż g a ły  w oczy  p o l icy ą  p o z n a ń sk ą  i z ażąd a ła  
u su n ię c ia  ich ,  co  z d a w a ło  s ię  zb y tk ie m  g o r l i ­
w o śc i  n a w et  tak u ltr a n iem ie ck ie m u  m a g i s t r a ­
tow i p o z n a ń sk ie m u .

P ra w d z iw ie  w o c za ch  n a s z y c h  w ła d z  pro-  
w in c y o n a ln y ch  j e s t  k ażdy  objaw  p o lsk o śc i ,k a ż d e  
s ł o w o  p o lsk ie ,  k ażda  i n s t y t g c j ą ^ o l s k a  n ie b e z ­
p ieczną  d la  p a ń stw a .  C ó | ' b ^ ' i ^ f c j n e g o  po
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wiedzitć wobec zakazu, wystósowanego w m ar­
cu 1881 roku przez inspektorów szkolnych do 
nauczycieli elementarnych, aby nie zapisywali 
się do Towarzystwa naukowej pomocy im ie­
nia Karola Marcinkowskiego, bo to towarzy­
stwo agitacyjne! Nawet nie było dosyć wła­
dzom na tym ukazie. Jak  o tem swego czasu 
donosiliśmy, został latom ubiegłego roku wy- 
jjuny rozkaz do prowincyalnych władz poli­
cyjnych, aby śledziły pilnie czynności tegoż 
Towarzystwa, gdyż je s t agitacyjnem, ponieważ 
lekarzy wychowuje. Naturalnie, że i Towarzy­
stwo czytelni ludowych, chociaż równie poli­
tycznie niew iune, nie cieszy sie wiekszemi 
względami naszych władz. I do niego został 
zakazany wstęp nauczycielom elem entarnym , 
ponieważ i ono ma być agitacyą. Ach ! w ro­
zumieniu naszych władz wszystko, co robimy, 
je s t agitacyą, niebawem zostanie poczytany za 
nią fakt, iż żyjemy na wielkopolskiej ziemi i 
oddychamy wielkopolskiem powietrzem. Agi- 
tacyą je s t Towarzystwo przyjaciół nauk, gdyż 
wzbroniony do niego wstęp urzędnikom Pola­
kom ; agitacyą narady nad burakam i i mierz­
wą, bo władze policyjne asystują polskim ze­
braniom ro lniczym ; agitacyą suać i zakupno 
albo sprzedaż wyborowych buhajów, bo land- 
ra t szamotulski zakazał targu na bydło roz­
płodowe, jaki w roku bieżącym urządzić chciało 
poznańsko-szamotulskie Towarzystwo rolnicze. 
Przypominamy czytelnikom drukowaną w na- 
szern piśmie korespondencją p. Joachim a Ja - 
rochowskiego z Sokolnik z landraturą szamo­
tulską w tej sprawie.

Wspominamy tu  także o zajściu tegorocznem 
z ks. Arendtem z Wielenia. Czytelnicy przy­
pomną sobie, że w W ieleniu przymusił bur­
mistrz tameczny zebranie kółka włościańskiego 
do rozwiązania się z pow odu, iż wzbraniano 
się obradować po niemiecku. Obecny na ze­
b u  mu ks. Areudt zażądał i otrzymał ten roż­
ka władzy policyjnej na piśm ie, a na pod­
stawie tego dokumentu użalił się poseł Kantak 
w sejmie pruskim. W skutek tego zażądały 
władze powiatowe od ks. Arendta zwrotu owe­
go dokumentu, który mu pierwej dobrowolnie 
wręczono, a gdy ks. Arendt pisma burmistrzo- 
wego nie zwrócił, bo go nie miał, wytoczono 
mu proces kryminalny o „U nterschlagung von 
Urkunden*. Proces ten został wprawdzie pó­
źniej ubity, ale samo jego wytoczenie jest 
szczególniejszą illustracyą naszych stosunków 
i did tego przytoczyliśmy' ten wypadek.

Nie od rzeczy też przypomnieć tutaj tego­
roczne nieprzychylne nam objawy, ‘ które się 
uwydatniły na sejmie pruskim. Tam bowiem 
minister Puttkam m er rozwodził się nad agi­
tacyą p o lsk ą , nasze wszystkie prace nazy­
wają się u niego „W irbel polnischer Bestre- 
b u u g en ;* a słowa ks. B ism arcka, któremi 
w parlamencie niemieckim naznaczył nas jako 
nieprzejednanych nieprzyjaciół państwa, pe­
wno jeszcze brzmią w uszach każdemu z na­
szych czytelników. Ta niechęć względem 
wszystkich najprawowitszych usiłowań pol­
skich, jaka panuje w pruskich kołach mini- 
steryalnych, idzie tak daleko, iż obejmuje 
nawet naszych ziomków w Galicyi i w zabo­
rze .rosyjskim. Przypominamy tu słowa m ini­
stra E u lenburga , wypowiedziane na sejmie 
w listopadzie 1880 r., w których niedwu­
znacznie wypowiedział swój żal, iż system 
germanizacyjny ustąpił z Galicyi. Zapewne 
zaś nigdy nie zniknie z pamięci polskiej h a ­
niebny napad na honor polski „dobrowolnie 
rządowej* ,N ordd. Allg. Z tg .“ z okazyi za­
mordowania cara Aleksandra II. Kiedy ca­
łem u światu jest jasnem , iż nihilizm jest 
specyficznie rosyjskim produktem, wynikiem 
wiekowego barbarzyńskiego despotyzmu, to 
ten organ półurzędowy m iał tę czelność, 
aby Polaków oskarżyć, iż oni są moralnymi 
ojcami nihilizmu, że więc na "nich spada 
w ostatniej linii wina morderstwa z 13 m ar­
ca. Ta napaść dotknęła cały naród polski 
wielce, gdyż dołączała obelgę do nieszczę­
snego położenia,politycznego, w jakiem żyje 
polski naród. Ze zaś „Norddeutsche Allg. 
Z tg .“ nie wyruszyła przeciwko dobrej sławie 
polskiego narodu czysto z własnego natchnie­
nia, o tem  nie potrzebujemy dopiero rozpi­
sywać się. Więc i jej wystąpienie możemy 
policzyć pomiędzy świadectwa" niechęci, jaka 
w rządzących kołach względem nas panuje. 
A wobec tej niechęci, objawiającej sie w sło­
wach ministrów i w inwektywach półurzędo­
wy ch gazet, czyż dziwić się możemy postę­
powaniu naszych władz prowincjonalnych, 
lub zjadliwości niemieckich gazet poznań­
skich ? To tylko echa haseł wydanych w B er­
linie.

W obronie legionów.
V.

(Ciąg dalszy).

Oto obraz system u rządowego, jaki się 
praktykuje na nas i przeciwko nam. Złoży­
liśmy go z samych wypadków ubiegłego co 
dopiero roku, aby wykazać, że ten system 
nie łagodnieje, ale przeciwnie zaostrza s ię ; 
ze życie nasze staje się coraz cięższem, że 
obrona naszej egzystencyi i naszej narodowo­
ści wymaga coraz większej energii i coraz 
szerszego koła pracowników. Po zakonstato- 
waniu tego, przechodzimy do czynności i prac 
samego społeczeństwa polskiego w roku u- 
biegłym. O tem w następnym artykule.

Rozpacz tych zastępów po straconych na­
dziejach by ła  rów ną dawnem u upojeniu. Po 
tym nowym gromie i rozczarowaniu tułacze 
w cichej i skrytej zgryzocie zaczęli się roz­
chodzić : jedni do Francyi a drudzy w w ię­
kszej części do W łoch pod sztandar wodza 
legionów, pod dowództwem zasłużonego wo­
dza jenera ła  H enryka Dąbrow skiego.

Z boleścią serca przychodzi nam  teraz 
wspomnieć o naczelnikach tej w ypraw y Ogiń­
skim i D am hrow skim ; widocznie byli to lu­
dzie, którzy mieli duszę bez męzkiego chartu, 
którzy nie mieli prawdziwej i w ytrw ałej mi­
łości O jczyzny; widząc nadzieję przyszłej 
osobistej ambicyi w w łasnym  kra ju  za stra­
cone, rzucili się w otchłań podłości, aby w niej 
dopiąć celu znaczenia! W krótce potem w i­
dzimy w Petersburgu Dambrowskiego jen e ­
rałem  u Paw ła  I  i wiemy, że ten nędznik 
służąc w ytrw ale w w ojsku rosyjskiem , w al­
czył przeciwko nam  w  roku 31. — Ogiński 
został senatorem  i dostojnikiem  dworu rosyj­
skiego !

Tymczasem we W łoszech Dąbrowski, Knia- 
ziewicz, Cbłopicki, W ielhorski, Aksamitow- 
ski i wielu innych zadziwiali obce narody 
cudami waleczności, rozw ijając niepospolite 
w ojskowe talenta we wszystkich bitw ach a m ia­
nowicie pod Mediolanem, M antuą, w Rzymie, 
Teracino, Nowii i t. d. gdzie wszędzie w oj­
ska nasze niezłomne przyczyniały się do po­
gromienia wspólnych nieprzyjaciół. Z tego 
też powodu ówczesne listy m arszałków  i J. 
Bonaparty pisane do wodza legionów w yra­
żają pochw ały, cześć i uczucia braterskie dla 
tak  szlachetnego wybitnego n a ro d u ! Nie zgłę­
biali oni bowiem prawdziwego bodźca który  
ten zapał w zniecał, bo każden Polak umie­
rając  wtenczas na polu bitw y m ógł wyrzec 
te  słow a: „Umieram dla Polski mojej Oj­
czyzny ! “

Pokój rzeczywiście nie by ł ustalony, po­
chodnia walki na nowo by ła  się rozpaliła. 
D ąbrow ski wiedząc, że w k ra ju  wszystko do 
pow stania gotow e i nie m ając nic innego 
na m yśli ja k  oswobodzenie Ojczyzny, nie 
trac ił żadnej sposobności i korzystał teraz 
aby uw ydatnić przez nas poniesione zwycię­
stw a i przypomnieć już  tyle zasług w yśw iad­
czonych Francyi. W  tym  celu m iał rozmowę 
z B onapartą i przypom niał mu ugodę z Rzecz­
pospolitą Lom bardzką, k tóra  nadała  Polakom  
praw o obywatelskie, nak łada jąc  obowiązek 
walczenia w obronie tego kraju , lecz na 
wniosek Polaków  był dodany paragraf k tóry  
ich uw alniał od wszystkiego w razie powrotu 
do kraju . Po tem przedstawieniu Dąbrow ski 
uzyskał od Napoleona zezwolenie prow adze­
nia swoich zastępów przez K roacyę, T ran­
sylw anią, W ęgry do Galicyi, gdzie już wszyst­
ko było gotowe do powstania. N adzieja więc 
i gorące pragnienie powrotu m iały być w końcu 
dopięte, w ojska z upojeniem  radości wśród 
chórów narodow ych p ieśn i, wym aszerow ały 
w  tym  celu w ilości 6,000 żołnierza do Pal- 
m anow a; tam  niestety doszła ich wiadomość 
nowego trak ta tu  pokojowego, k tó ry  by ł za­
w arty  18 K w ietnia 1797 r. pod Loeben Ten 
więc trak ta t na nowo zniweczył wszystkie 
plany W idząc tyle poświęceń i najdroższe 
nadzieje zawiedzione, rozpacz i demoralizacya 
zapanow ały w  naszych szeregach, choroby 
i sam obójstwa zaczęły się rozszerzać w chw i­
lach takiego upadku zwątpuienia w ystępow ał 
znany w historyi niezłom ny charak te r D ą­
browskiego, k tó ry  w chwilach upadku s ta ł 
jak  posąg nadziei jakiego nic nie zdoła powalić 
i skruszyć! G dyby nie żelazna wola i w iara 
szczęśliwsza tego wodza mówili ówcześni, 
byłoby przyszło wtenczas do najw iększych 
ekcesów.

W idząc na planie Napoleona nowe trak ta ty  
pokojow e, korpus oficerów w ystosow ał do 
niezm ordowanego niczem Dąbrow skiego na­
stępującą odezwę :

Adres oficerów korpusu polskiego do 
Jen era ła  Dąbrowskiego 

dowódzcy tego korpusu.
T w oja  odezwa jenerale, natchniona uczu­

ciami patryotycznem i zgrom adziła nas na 
ziemię włoską. Trzeba było mieć Tw oje t a ­
lenta i T w oją niestrudzoną duszę, aby  sk ło­
nić Polaków  do pochw ycenia za broń w 
chwili, w której ich O jczyzna straciła  sw oją 
wolność i niepodległość. Nasze legiony pod 
Tw ojem  dowództwem  jen e ra le , zdołały zro­
dzić na nowo nadzieję w łonie naszej O j­
czyzny, skłoniły  E u ro p ę  do uszanow ania 
nieszczęścia Polski, i przygotow ały  Ci w ie­
niec obyw atelski i wdzięczność narodu . P o ­
kój tyle upragniony  przez ludzkość ma u- 
kończyć w alkę, k tóra  k rw ią  zalew a całą 
E uropę ; prosim y Cię przeto, abyś w tem 
zdarzeniu raczył być tłum aczem  naszym  u 
B onapartego, k tó ry  dziś stoi na straży  prze­
znaczeń n a ro d ó w ; mów do niego z tem  
głębokiem  przekonaniem  i ufnością jak iem i 

natchnąć Cię powinno dobro, szczęście i chęć 
odbudow ania O jczyzny.

F e ra ra  14 Brum aire roku  Vgo tu (następują 
podpisy).

T a  odezw a d la  tych, co nię znają  p raw ­

dziwego charakteru  uczuć legionów polskich, 
je s t jaw nem  w yznaniem  w iary  tych zastę­
pów, jest dowodem  jasnym  że Ojczyzna 
nigdy nie była na drugim  planie i że dla 
n *ej tylko znoszono najcięższe m arsowe 
znoje. — Po tej odezwie D ąbrow ski p o je ­
chał do głównej kw atery  do G ratzu w na­
dziei w yzyskania czegoś stanowczego d la  k ra ­
ju , s tara jąc  się przytem  o zezwolenie na pol­
skiego reprezentanta podczas przyszłych 
kongresów. N iestety! pow rócił z obietn ica­
m i! W tenczas uczuto znowu gw ałtow ną p o ­
trzebę legalnej reprezentacyi narodow ej i aby 
poruszyć sm utną ciszę, k tóra zapanow ała, 
zaczęto agitow ać myśl sprow adzenia posłów 
i ostatniego m arszałka M ałachowskiego w 
celu osadzenia ich w M edjolanie. Bawiący 
w P aryżu , W ybicki, P rozor i Bars za po­
rozumiem się z D ąbrow skim , wystosow ali 
odezwę podpisaną licznemi nazw iskam i, k tó ra  
w zyw ała sejm do Medjolanu gdzie już  przy­
sposobiono pałac Serbeloniego. T a  nadzieja 
dodała wszystkim  otuchy, ja k a ś  pewność 
szczęśliwej zmiany losów zajaśn iała w ser­
cach i nadzieja stałej reprezentacji narodu, 
k tóraby  się dopom inała o nasze p ra w a  i po­
wrót do Ojczyzny, zab łysła  ja k  w dzień po­
godny prom ieniste słońce, a na jego p ro ­
mieniach zlała się w ieszcza harm onja, k tó ra  
utw orzyła śp iew : „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła, póki my żyjem y.* N ikt bowiem po 
dziś dzień nie może stanowczo nazw ać a u ­
tora p ie śn i; utw orzyła się ona jak b y  sam a 
złożona z pragnień, w estchnień i łez m ę­
czenników O jczyzny!

Płonne były w tenczas nadzieje reprezen 
tacji narodu, krw aw e boje trw ały  w K róle­
stw ie neapolitańskiem , H iszpanji i S an  Do 
mingo. Rok za rokiem  schodził na  trudach  
i tęsknocie, E uropa zapom niała o Polsce, 
jedynym  pokarm em  m oralnym  serc tułaczy 
było po w ta rzan ie : „ Marsz, marsz D ąbrow ­
ski, z ziemi W łoski do Polski.*

Dokończenie nastąpi.

i
i

zbyteczne, a zbyt długie. D rugi obraz jeden  
z lep szych , i ósm y najlepszy m ają zakrój ko- 
m edyi i dramatu; ostatni (zgon  k sięe ia ) naj­
słabszy. Przem ów ienie do ludu na F loryjańskiej 
ulicy niepotrzebnie wprowadzone, bo zupełnie  
podobne do przem ów ienia w K ościuszce, czego  
unikać n a leża ło , a wprowadzenie szew czyka  
niesm aczne. uK iesm asznem  też je s t  troskliw e  
w yszukiw anie osób i sposobności do w ypow ie­
dzenia pochlebstw  kołom  arystokratycznym . \  
W ogóle  jednak  utwór ten jako n iedzielny, lu- ' J 
dow y i patryotyczny, bez pretensyi pisany, ' 
może m ieć pow odzenie , zw łaszcza że go pod- J 
nosi w ielce w y sta w a , świetność ubiorów, które ’ 
dyrekeya bardzo starannie u r z ą d z i ł a t a k  if 
pod tym w zględem  najm niejszego zarzutu zro  ̂
bić nie można.
^ F ata ln ą  jest tylko m uzyka —  m uzyka niże 

w szelkiej krytyki — niem ająca prócz oberki 
m c narodow ego ani ludow ego, a pełno ren  
niscencyj z o p e r e te k , naw et jakiś zabłąkan1
urywek z Proroka m uzyka pozująca na sty

T E A T R .
K siąże Jó z e f  P on ia tow sk i .  D ziew ięć obra­

zów z dziejów księcia  Józefa  P oniatow skiego. 
N a zakończenie Starego roku i rozpoczęcie  
N ow ego , D yrekeya  teatru postarała się o obraz 
z życia jed n ego  z ulubionych bohaterów  na­
rod ow ych , co jej się ch w ali, gdyż przedsta­
wienie u tw o ru , choćby nieodpow iadającego  
ściśle warunkom sztuki dramatycznej i w ym a­
ganiom  znaw ców , ale podnoszącego uczucie 
patryotyczne i w znioślejsze ustępy dziejow e  
dzisiaj na w szystkie strony przez now ą szkołę  
historyczną nicow ane, — jest nie małą zasłu­
gą. Z tego też punktu zapatrujem y się na 
szereg luźnych obrazów pow iązanych im ie­
niem  księcia  P on iatow sk iego . A utor zrzekł 
się zupełnie sam oistności i oryginalności, a ty l­
ko w yszperał troskliw ie z życia ks. Józefa  to, 
coby się przydać m ogło do ułożenia w idow i­
ska, a n ie cofnął się nawet przed wypisaniem  
niektórych gotow ych  ustępów , jak  np. w od­
pow iedzi panny Zakruckiej (B urzym ow skiej) 
z pow ieści K raszew skiego „Pod Blachą* (Tom  
III str. 2 1 ) , czego mu znów za złe brać nie  
można, gdyż lep iej w ziąść coś go tow ego  (jak  
np. w K ościuszce O pow iadanie Lirnika lub 
P ieśń  o G łow ackim ) niż coś sw ojego  a gor­
szego w ykoncypowaó. N ie mało też m iał tru­
dności w w yniesieniu sw ego bohatera do ta­
kiej wyżyny jak ta, na której naród um ieścił 
K ościuszkę, gdyż pomimo bohateistw a, książę  
J ó zef postępow aniem  hulaszczem  na gro­
bie ojczyzny, za rządów pruskich w W ar­
szaw ie, rzucił skazę na sw oje im ię, którą do­
piero pod R aszynem , kam panią z 1809 i 1812  
roku i zgonem  pod Lipskiem  zatarł. Usiłują 
to wprawdzie (a za niem i i autor) tłum aczyć  
potrzebę m askow ania się przed podejrzli- 
wemi P ru sak am i, lecz maska 13 la t trwała, 
a orgie Jab łonny i dem oralizacya p łynąca  
pełną rzeką z pod B lachy na W arszaw ę, nie 
dadzą się niczem  uspraw iedliw ić. K siąże był 
dziecięciem  e p o k i, otoczony próźniaczą em i­
gracją  francuską i przegniłą a zfrancuziałą  
ów czesną częścią a r jstok racy i, szala ł też z dru­
gim i w ów czas gdy jeg o  w spółtow arzysze broni 
przelewali krew  pod „C ivitta C astellana, IIo- 
henlinden,* N o w i, Saragossą i Sam osierra.

T o w szystko trzeba b yło  zatrzeć w obrazach  
i autor też dołożył starań , aby się  z trudnego  
zadania w ywiązać. O sceny ludowe dobre tru­
dno też b y ło , bo książę był żołnierzem  i z lu ­
dem nie stykał się blizko. Mimo to w szystko, 
udało się  ̂ złożyć sym patyczny obraz zw łaszcza  
dla widzów n ied z ie ln y ch , którzy n ie  m ogą się  
wdawać w roztrząsania dziejow e. Zarzuciliby­
śm y tylko zbytnią rozw lek ło ść , bo zaw iele  
obrazów , co w reszcie w idzów  nuży. Dum as 
podobnie u łożył „C ztery epoki z życia  N ap o­
leona* i w  tym  znać m istrza, że ich n ie utw o­
rzył d w u d ziestu , na coby m ateryału starczyło. 
D alej zbyteczne szafow anie osobą księcia, 
którą należało tylko w  stanow czych wyprowa­
dzać ch w ilach , jak  np. w zupełn ie n iepotrze­
bnym  , a tak żyw cem  przypom inającym  zdo­
b ycie  bateryi pod R acław icam i, obrazie zd o­
bycie S m oleń sk a , gd zie  książę (u łan ) wpada  
m iędzy piechurów  i bije się  na szable z ja ­
kim ś m oskiew skim  oficerem . N ie  podnosi to 
b oh atera , a  daje mu sytuacyę króla H eroda. 
W ese le  krakow skie w  Ż elechow ie, także je s t

operow y, tak żo chłopi w kontr-tak t śp i e w a ją  • 
tak licho n ap isan a , że naw et elektryzując 
marsz „Marsz D ąbrow ski!* przy którego śpij 
wie leg ion y  z H iszpanii w racają nie zdój 
na drugiem przedstaw ieniu w ywołać brawa 

O grze nie ma co pisać, bo tak dalece  
grać co nie było. P . Ż elazow ski oddał k sięc il 
z g o d n o śc ią , p. W ojdałow icz Jaxę  Marcinf 
kow skiego z hum orem , p. Pronkel chem ik | 
C hodkiew icza starannie, panna Stachowiij 
małą rolkę z uczuciem , p. W ojnow ska Żubrom 
z zacięciem  dziarskiem. W idać było we wszystj 
kich w ielką usilność i d latego też obrazyl 
mimo długości przedstaw ien ia , poszły szybkc 
i g ład k o .

 ̂ W  końcu zaznaczyć musimy jeszcze i toj 
że*w  polonezie  na balu w Sukiennicach arty-. 
s tk i, choć nie m ające ról w sztuco w zięłj
u d z ia ł, co zasługuje na w ielk ie uznanie zw ła i
szcza też gdy taka artystka jak  p. Hoffm ann)
nie w aha się wyjść ze s ta ty stk ą , gdy idzje 
o uśw ietn ienie przed staw ien ia; oto je s t  pra­
wdziwe pojęcie sztuki. >  . X

ii
Jego C. W . A rcyksiąże K arol Ludwik raczy ł 

przyjąć protektorat w ielkiej w ystaw y rolniczo- 
przem ysłow ej w  ciągu r. 1882 w T rye  
odbyć się mającej.

W  celu u łatw ienia wystaw com  w zięcia udsj 
w tej w ystaw ie obejmującej w szystk ie  
m onarchii, term in do zgłoszen ia  przed łużl 
został do dnia 15 lu te g o , b. r. do któi*  
czasu w szystk ie  budynki na placu w ystaw i 
projektowane mają być wykończone.

Z głoszenia przyjmuje biuro tutejszej Izb 
handlowej, gdzie można też przejrzeć progral 
i plan sytuacyjny placu w ystaw y.

Ciągnienie losów  k rakow sk ich .  D nia 2 yb. 
m. o godzinie 10 południem odbyło się w sałli 
ratuszowej w obecności pierw szego w icepre­
zydenta m iasta M u c z k o w s  k i e g o ,  radców  
miejskich pp. G r o s s e - g o ,  M e n d e l s b j u r -  
g  a oraz notaryuszów  G o e b l a  i G u t o ­
w s k i e g o  26 ciągnienie losów  pożyczki mda- 
ste Krakrwa. W ylosow ane zosta ły  nsstępująfee 
num era: N r. 7 3 ,032  w ygra ł 2 5 ,0 0 0  złr. N r. 
5 7 ,1 6 9  w ygrał 2 ,0 0 0  złr. Nr. 3 2 ,3 2 2 , 37,57jO, 
54 ,8 1 7 , 6 0 ,249  i 7 3 ,589  w ygrały  pr 600  z łr . 
R eszta  numerów w ilości 293  w ygrała po 30  z łr .

Przegląd polityczny.
Wszystkie trzy codzienne pisma w Pozna­

niu wychodzące poświęciły dnia 16 b. m 
artykuły naczelne rachunkom z roku 1887.

Artykuł „Dziennika Poznańskiego* podaje­
my powyżej w całości a zapowiada on jeszcze , 
dalsze rachunki.

„Kuryer Poznański* obliezając bilans ze­
szłoroczny, pisze: Na pierwszem miejscu sta ­
wiamy bolesny nadzwyczaj, a wykazany przez 
nas w dniu wczorajszym szczegółowo ubytek 
większej własności, stratę ogromną i dawnff- 
nie bywałą, bo przeszło *70 tysięcy morgów 
ziemi wielkopolskiej wynoszącą. Ilu Polaków 
na tej przestrzeni straciło "chleb i zarolJek 
ile źródeł ofiarności publicznej i popierąnia 
sprawy naszej wyschło ile ognisk, przy kt,ó3 
rych krzepił się duch narodowy, zagasło, i |  
głosów polskich przy wyborach ubędzie, 
trudno dzisiaj obliczyć —  dość powiedzie^ 
że jeżeli dalsze lata podobne będą wykazy 
wać straty, ruina większej własności polski*  ̂
je s t niechybna.

Pociesza nas natom iast rozwój i wzrę 
handlu i przem ysłu, podniesienie się mie^ 
szczaństwa, coraz to widoczniejsze krzew ierij 
się oświaty i dobrobytu pomiędzy ludem, 
czem idzie poczucie i świadomość obywateli 
skich obowiązków. W ogóle we wszystkich 
warstwach społeczeństw a, — posiadających! 
własność i realną podstawę bytu, postęp je s t 
widoczny, a zamiłowanie pracy i płynące 
z niej korzyści wzmagają się i rosną. Pozo-i 
staje jeszcze na wyższych klasach społeczeń-j 
stwa ciążący obowiązek rozciągnięcia intenzy- 
wniejszej opieki nad roboczą" klasą ludności,] 
nad wyrobnikami i robotnikami, którzy nia 
mając własności, nie mają też tej silnej pod4 
niety, jaką mają ci, którzy coś posiadają.

Wiemy, że nam wiele nie dostaje, żć 
zdwoić powinniśmy usiłowania, jeżeli chcemj 
stawić tam ę grożącemu nam zalewowi, a to l 
raz jeszcze powtórzyć musimy, że niesłuszne



i przesadzone są zarzuty, które W ielkopolsko 
z wielu stron spotkały, i że, o ile to w na­
szej jest możności, dźwigamy sje i pracujemy.

Pod względem narodowym i religijnym  
system  rządowy się nie zm ienił. Ludność 
polska w zaborze pruskim obierając 18 po­
słów  przy ostatnich wyborach do parlamentu, 
pokazała, jak mimo wszelkich usiłowań ger- 
manizacyjuych, żywioł polski nie upada, lecz 
przeciwnie się podnosi. Mimo to jednak nie­
bezpieczeństwo grożące narodowości naszej 
z germanizatorskich usiłowań w szkole i urzę­
dzie przy coraz większym ubytku moralnej 
opieki jest wielkie:

150 p a r a f i i ,  250  t y s i ę c y  d u s z  po­
zostaje bez uregulowanego dusz pasterstwa, 
a nie ma widoków, aby tej niedoli duchowej 
rychło kres położyć miano.

Posłowie nasi zajmują w parlamencie sta­
nowisko bardzo ważne, bo decydujące: kto 
wie, czy los ekonomicznych projektów kancle­
rza od nich zależeć n ie  będzie. Spodziewamy 
się, że to stanowisko będą umieli wyzyskać 
w sejmie pruskim, zbierającym się w  połowie 
stycznia na trzecią i ostatnią kadencyą, — 
a chociażby wystąpienie ich nie miało odnieść 
spodziewanych korzyści, ponowne i treściwe 
przedstawienie żądań naszych ogólnie uwa­
żane bywa za potrzebne. Dowiemy się przy­
najmniej, czy w obecnych warunkach zamie­
rza rząd pruski prowadzić dalej dotychcza­
sową względem nas politykę*.

„ Goniec W ielkopolski* wreszcie czyniąc 
przegląd noworoczny, dotyka stosunków Polski 
i pisze:

.Pozornie Polski nie ma —  w rzeczywi­
stości jednak brzmi jej sprawa i sława od 
Berlin... z ust księcia Bismarka, aż do lodów 
Arch a' a, od’ puszcz litewskich przez 
Burg - -  Oeński, aż do Carogrodu.

Tchórzów w kraju jeszcze może kilku, m ia­
nowicie <ku górze; renegatów głośnych także 
znajdziesz, skrytych więcej; ale naród, ale 
ud rosną na duchu, jak łany zboża po de- 
zczu majowym. Polscy biskupi, mężowie 

stanu, posłowie, uczeni, artyści, dziennikarze 
wystaja ponad inne narody. Sprawy Kościoła  
we Francyi, finanse Austryi, ba, nawet isnie- 
nie monarchii habsburskiej, stanowczy głos 
w parlamencie niemieckim, społeczny ratunek 
dla carstwa białego, nowożytne malarstwo, 
powieść obyczajowa, artyści oper pierwszych 
stolic europejskich —  wszystko to z polskiego  
wychodzi gniazda— więc Polska rośnie w sza­
cunku i w sile*.

^ -'o1 nńe piszą ci bracia W ielkopolanie, ko- 
i Polskę i czuja całą dusza.

u rozpoczęcia dalszych obrad Rady 
nie jest jeszcze wyznaczony. Prezes 

a p ilsk iego  p. Grocholski wezwał jednak 
deputowanych na posiedzenie K oła polskiego  
dm 16  b. m. odbyć się mające.

Sejrr pruski zwołanym ma b yć na 14 sty- 
czu.a; będzie to trzecia i ostatnia sesya tego 
okresu prawodawczego. Sejm zajmie się  pro­
jektam i kościelnem i, wnioskami o reformie 
p c .tków. o zakupnie prywatnych koleii na 
rzecz państwa i t. d.

Rząd francuski miał otrzymać pozytywne 
dowody, że .przywódca powstańców tunetań- 
sk h, * A li-b en -Khalifa, zostaje w bezpośre- 
di .u komunikacyi z sułtanem.

'■kupczyna serbska zw ołaną będzie w d ru ­
gi 'j połow ie stycznia i o tw arta  zostanie m ó­
wi tronow ą. S tronnictw o rządowe po wybo- 
ra • uzupełniających liczy 122 członków, ra- 
d; -Jne 40, a liberalne 8.

—  -------------

f KRONIKA.
Kraków 3 stycznia 1882.

O zreorganizowane gremium urzędni- 
M agistratu krakow skiego składało one- 
rezydentow i m iasta życzenia noworoczne, 

iem urzędników- M agistratu przem aw iał 
rezydent p. Schmidt. W  odpowiedzi na 
we słowa czcigodnego przew odnika na- 

urzędu  miejskiego odpowiedział prezy- 
zapew niając, że chociaż może nie wszyscy 

lnicy są zadow oleni z dokonanej reo rgą- 
i ,  je s t  ona tylko początkiem  do usta le - 

ię prawidłow ej służby i stopniowego je j 
ego rozwoju.
i redakcyi naszej pp. W ł. A rtw iński i 

eofjV.’d Dietl z Tarnowa nadesłali na pomnik 
ickiewieza 10 złr.
Kwoty powyższą wręczyliśmy komitetowi 
nnikow -mr, młodzieży akadem ickiej.
‘a pomnik Mickiewicza W ydział Towarz.
yn-.wego w Podhajcach przesłał przez p. 
dnickiego g o sp o d a rza , do rąk  p. pre- 
enta m iasta  kw otę 20 złr., k tó rą  n a  ksią­
żkę kasy Oszczędności Nr. 54189 umie- 
zono. Złożyli za pośrednictw em  L udw ika 
n a u a , radcy  M agistr. D r. Tomasz i Jadw iga 
embowie do rąk  W go prezyden ta m iasta 
t 15 złr.

m ieście naszem  bawi obecnie p . Leon 
rlińsi deputowany do parlam entu nieinie-
g°-
6 Czwartek o godz. 5 popołudniu odbę- 
się posiedzenie Rady miejskiej, na któ-

G A Z E T A

rem  oprócz innych mniej ważnych spraw  od­
będą się dalsze obrady nad budżetem  m iej­
skim na rok 1882.

Bezpieczeństwo publiczne. W czoraj o godz. 
nie 6 rano wybuchł pożar p rzy  u liey Łobzo­
wskiej w oficynie obok fabryki skór p. L ipiń­
skiego. Ogień pow stał w skutek nieostrożności 
czeladzi sto larza p. H olli, k tó ra  wynosząc 
posłania swe na strych, udała się tam  ze świe­
cą. Pożar ten  był nader groźnym  dla obok 
stojących domów, sta rych  ruder, k ry tych  gąta- 
mi, a co zatem  idzie dla całej ulicy Łobzo­
wskiej ja k  wiadomo, zabudowanej ja k  najfatal- 
niej. Na szczęście jednak  domownicy przy po­
mocy wojska opanowali ogień. Im to ty lko 
zawdzięcza się położenie tam y smutuej k a ta ­
strofie, bo straż  pożarna, jak  nam mówiono na 
miejscu, p rzybyła dopiero w dobre trz y  kw a­
dranse po wypadku, kiedy już dach się zapadł 
i ogień zdołano ugasić — ta k ,f iź  w jednem tylko 
miejscu lizał płomień krokwie budynku. Nie 
wiemy, co było powodem takiej karygodnej 
opieszałości ze strony  straży  ogniow ej, k tóra 
ta k  zawsze okazyw ała się energiczną i dzielną, 
ale obowiązek sumienia każe nam ten  fak t za­
pisać.

Nowego dziennika „Reformy* w yszły już 
dwa num era.

W dniu 6 styczn>a t. j. w p ią tek , w w iel­
kiej sali Sukiennic p. Ju ljau  H orain będzie 
m iał publiczny odczy t, treści hum orystyczno- 
powieściowej p. t. „D obra żona —  niedobry 
mąż.* Odczyt ten zakończy p. H elena Mo­
d rzejew ska w ygłoszeniem  dwóch utworów poe­
tycznych naszego Parnasu.

Do „CzaSU* dOllOSZą, że p. Ju liusz Klaczko, 
ulegając prośbom młodzieży krakow skiej, przy­
będzie w drugiej połowie postu do K rakow a, 
aby mieć odczyt. Z nakom ity  publicysta m ó­
wić prawdopodobnie będzie o „Jan ie K ocha­
nowskim*.

Jutro t. j ,  we czw artek liter. art. Koło, jako  
w pierwszą rocznicę uroezystego otw arcia urzą­
dza wieczór m uzykalno deklam acyjny, n a  lctó- 
rem  będzie podejm owało p. H elenę M odrze­
jew ską. W spó łudział, w program ie przyjęli: 
p. Ju lian  H orain i W ojdałow icz w deklam a- 
cyjnej częśc i; pp. zaś Żeleński , N iedzielski,
S nger, P atzke, Sandoz i Jaw ornicki w części 
muzycznej. W ieczór zakończy wspólna b iesiada. 

Pani Amelia Kamińska, śpiewaczka znana
u nas z kilku występów, dała koncert w W ar­
szawie i p rzy ję ta  została nader sym patycznie.

We Lwowie w d. 31 grudnia w 51 r. ży­
cia zm arł W ojciech W ołek , powszechnie znany 
doktor m edycyny i okulista. Zmarły był przez 
dwie kadeneye radnym  m. Lwowa, a w r. 1863 
jako  lekarz brał udział w pow staniu. Od kilku 
la t chorow ał n ieprzerw anie i nie mógł już w y­
konywać praktyki.

*  *
*

(X .)  Niepołomice 30 grudnia. M iasteczko 
nasze, ja k  zwykle tego rodzaju miejscowości, 
je s t gęsto zabudow ane — a do tego po n a j­
większej części słomą pokryte. Praw dziw ie 
strach b ierze pom yśleć, jak ie j klęsce w razie 
wybuchu pożaru uledz m ogą tutejsi m ieszkań­
cy, zwłaszcza że rzadko który z nich ma swo­
je  m ienie zabezpieczone. W  roku ubiegłym 
zdarzyły się tu ta j dwa p o ża ry —  a tylko spo­
kojnem u naówczas pow ietrzu przypisać n a le­
ży, że nieszczęście nie przybrało  większych 
rozm iarów, bo obrona aczkolw iek chętna i ener­
giczna, jednak  prow adzona bez odpowiednich 
przyrządów i przez każdego na sw oją ręk ę , 
nie wiele sku tku  przyniosła. —  W ypadki te 
dały mocno uczuć potrzebę, a naw et konie­
czność zorganizow ania miejscowej straży po­
żarnej. To też inieyatywę i starania w tym 
względzie podjął p. Michał Paw ulski kontro lor 
kasy tu te jszych  dóbr skarbow ych , k tó ry  ró ­
wnocześnie znacznym datkiem  dał początek 
potrzebnem u na ten  cel funduszowi. Serdeczna 
podzięka za to i publiczne uznanie należy się 
tem u obyw atelow i, k tóry  odkąd go znamy, 
nieszczędzi nigdy trudu  i praw ie wszystkie 
swoje szczupłe fnndusze poświęca, aby nieść 
gdzie m ożna , u lgę niędoli. —  Na wezwanie 
i za przykładem  pana P . pospieszyli z zna­
czniejszymi datkam i i inni tu te jsi m ieszkańcy, 
ja k  naczelnik tu te jszego  Sądu powiatowego 
p. K opf, notaryusz p. G atty  i wielu innych, 
k tórzy  są zawsze gotow i gdy idzie o speł­
nienie pięknego czynu obyw atelskiego. Tym 
sposobem  zebrany fundusik wzrósł ju ż  do po­
kaźnej su m k i, k tó rą  będzie można użyć na 
zakupno najpierw szych i niezbędnych przybo- 
rów dla organizującej się instytucyi.

Spodziewamy się równie, że i skarb kam e 
ralny, jako  dwór w N iepołom icach, pospieszy 
na ten  cel z chojnym datkiem  —  a to tem - 
bardziej, że tenże posiada w m iejscu znaczną 
ilość budowli.

W Paryżu zakończył życie w dniu 26 b . m. 
J a n  Saw icki, kap itan  b. w ojsk polskich, k a ­
w aler krzyża zło tego „Y irtu ti m ilitari* , p rze­
żywszy la t 81.

Na rzecz ofiar k a ta s tro fy  w iedeńskiej i
rozbitków  bulońskich Messager de Vienne wy­
dał illustrow any num er. N ajznakom itsze siły 
artystyczne wzięły udział w wydaniu tego nu ­
m eru. C ena oznaczona n a  50 ct.

W skutek skarg i hr. M astai (siostrzeńca pa­
pieża P iusa  IX ) sąd w M ontpellier skazał L eona 
Taxila, au to ra  rom ansu „T ajne m iłostki pa­
pieża*, n a  zapłacenie szkody 60.000 franków 
i publikacyę w yroku w 60 dziennikach.

N r  3 .

Rosyjska wyprawa polarna pod dowództwem 
oficera m arynark i J iirgensa , sk ładająca się 
z uczonych: m atem atyka A ignera i zoologa 
dr. B unge, oraz z 12 żołnierzy, dnia 27 b. m. 
opuściła P etersburg , udając się do ujść Lem y. 
Spostrzeżenia swe rozpocznie ta  wyprawa w 
sierpniu 1882, a w rok później powrócić ma 
do E uropy.

Tunel Gotarda je s t już ukończeny. L inja 
kolejow a o tw arta została z dniem 2 stycznia 
b. r.i W  ostatnich dniach pracuj; cych przy 
tunelu robotników m iała ogarnąć prawdziwa 
gorączka, k tórą zrozumieć łatwo, jeśli się zw a­
ży, iż chodziło tu ta j o ukończenie dziewięcio­
letn iej pracy. Zapał robotników  zwiększył się 
jeszcze, gdy olbrzymi śnieg spadł i nagrom a­
dził się w wysokości blisko dwu metrów. 
T rzeba było 9,000 m etrów sześciennych śniegu 
uprzątnąć. O statecznie d-ieła dokonano.

Okropnego zdziczenia obyczajów w N iem ­
czech, dowodzi zbrodnia, k tó rą  w Berlinie na 
szczęście na czas wykryto. N iejaki ślusarz 
W ilke dawniej w K istrzynie, od lipca w B er­
linie zam ieszkały, m ający żonę i dzieci, s tra ­
cił w arsz ta t, a gdy go b ieda n ac isn ę ła , po­
stanowił w następujący sposób starać się o 
pieniądze. W  domu pod nr. 59 przy ulicy 
E lisabethufer w ynajął pokój. Umówił się je ­
szcze z dsvoma innymi ślusarzam i i sprawił 
przyrząd tego rodzaju, że człowiek obcy zo­
stał ściskany pod gardło  żelaznemi kleszczami 
i dławiony. W  tym celu W ilke m iał udawać 
chorego, drudzy mieli wzywać lekarzy, k tó ­
rym potem miano odbierać pieniądze i zm u­
szać do podpisania weksli na grubszą sumę.

Gdy wszystko było p rzygo tow ane, nazna­
czono dzień, w którym  miano przywołać fizy­
ka dra L ehrsa  do niby chorego W ilkego. 
Rano jednak  ruszyło sumienie obu wspólników 
przygotowanej zbrodni i obaj poszli pow ie­
dzieć o tern p o lic y i, poczem  się do W ilkego 
spóźnili, tak  że już tego dnia lekarza nie 
przywołali. Policya udała się do gospodyni, 
od k tórej W ilke pokój wynajął. Zrewidowała 
pokój w jeg o  nieobecności. W  wielkim ku ­
frze znalazła isto tn ie wszystkie przyrządy, 
o jak ich  je j  doniesiono. Namówiono tedy  jegó 
spólników, żeby z nim dalej kom edyą grali.

Umówili się te raz  wszyscy trzech wezwać 
dra L ehrsa w zeszły czw artek przed Świę­
tami. P olicya już naprzód zeb rała  się w przy­
ległym pokoju  n a  czaty. Gdy W ilke się poło­
ży! do łóżka, jeden  z jego  towarzyszów po­
szedł po lekarza, ale zam iast d -a L ehrsa , spro­
wadził polieyanta. Skoro p o liey an t, udający 
lekarza, zbliżył się do łóżka W ilkego i zapy­
tał co mu jest, W ilke wyskoczył, chwycił go 
pod gard ło , założył mu żelaza tak , że poli­
eyant nie m ógł już głosu dobyć. Potem  usa­
dził go n a  krzesełko, obrał z pieniędzy i żą­
dał podpisania wekslu. Spólnicy tymczasem 
trzym ali polieyanta za ręce. Gdy się polieyant 
w zbraniał w eksla podpisać, W ilke nakręcił 
korbę i tak  mocno ścisnął gardło, że tenże 
zaczął z b raku tchu obu nogam i bębnić po 
podłodze. W  tej chwili spólnicy puścili poli- 
cyantowi ręce z ty łu , dali znać ukrytym  po- 
licyantom, którzy wydarli ofiarę z rąk  W il­
kego, a jego aresztow ali.

W  więzieniu W ilke przyznał się do wszy­
stkiego i  tłum aczył się tem , że go b ieda do 
tego zm usiła. U trzymywał także, że nie chciał 
ludzi zabijać, tylko duszeniem ich zmuszać do 
wydania pieniędzy.

Wesoły kawaler. D ow iadujem y s ię , że 
w W arszawie przebyw a obecnie pew ien zru j­
nowane h ra b ia , naturaln ie... galicyjski, k tó ry  
wynalazł sobię pewnego rodzaju  rzemiosło 
pieczeniarskie. Oto przychodzi on na różne 
wesela, chrzciny i zabaw y tow arzyskie w k la ­
sie rzem ieślniczej odbyw ane, za co oprócz j a ­
dła i n a p itk u , otrzym uje z góry um ówione 
honoraryum . Dodajem y, że podobny zarobek 
nie je s t now ością: przed 30-tu la ty  znany 
z wielu dziwactw swoich niegdyś bogaty, a 
w końcu zrujnow any hrab ia  Sk . . .  pierwszy 
w padł na ten  pomysł, a obecny panek  je s t 
tylko naśladowcą.

Oświetlenie elektryczne lokom otyw kolejo­
wych było w tych dniach przedm iotem  próby 
n a  przestrzeni P a ry ż -S o is so n s , w obecności 
inżynierów wszystkich kolei francusk ich , oraz 
kom isarza austro-w ęgierskiego p. L ebera . Umie­
szczona przed lokom otyw ą duża lam pa e lek ­
tryczna system u fabrykantów  austyackich  pp. 
Sedlaczka i W ikulilla , n a  znaczną odległość 
przed pociągiem  ośw ietlała to r kolejow y tak , 
że można było ju /  zdaleka spostrzedz każdy 
przedm iot, leżą y na szynach.

Dobry in te res  „P etersb . L istok* opow iada 
nastę u ący ep /.od z występów Sary B ernhard  
w P e te rsb u rg u :

W  gazecie znajduje się ogłoszenie.
Loża 2 pięt.-a i 3 krzesło  drugiego rzędu 

do dstąpieuia Grafski pereułok N r. 7 , m ie- 
s an, 3

BI ższe objaśnienia.
Loża rs. 300, krzesło rs. 450. N orm alna 

cena loży rs. 114 , k rzesła 180, czysty więc 
zysk rs. 458.

Usłużmy odstępującym  rzeczone bilety je s t 
urzędnik teatralny.

Z n o ta tek  Chama. Dwóch łobuzów zatrzy­
m uje się w J a r ’ 'u des P lan tes przed k la tką 
„B oa lonstric tora* , k tóry  zwinął się całkiem  
w kłąbek.

—  Słuchaj-no, po co on z siebie taki zro­
bił supełek?

—  A, bo chce sobie coś przypom nieć!

Najwyższe drzewa na ziemi. D otychczas 
uchodziły W ellingtonie, drzewa należące do 
rodziny szpilkowych, za najwyższe drzewa na 
z ie m i, obecnie jednak  w tym względzie n a ­
leży się wyższość rodzajowi R ozdręb (E u c a­
lyptus) rosnącem u w A u stra lii, — i należą­
cemu do rodziny m irtow atych. W dystrykcie 
D and nong (prow. V ictoria) znajduje się okaz 
rozdrębu m igdałow atego (Ecalyp tus am ygda- 
lina L abill.) wysoki n a  137 m etrów, F e rd y ­
nand Miillor zaś (dyrektor ogrodu botanicznego 
w M elbourne) przytacza, że zm ierzył drzewo 
tego sam ego gatunku , m ające 157 m etrów. 
Podróżnik P em berton-W alco tt odkrył nad rze ­
ką W arren rozd ręba olbrzym iego (E ucalyp tu - 
cołossea) wysokiego na. 122 metrów. Szczes 
gólne je s t, że w dziełach florystycznych wy­
sokość rozdrębów  podaw aną by ,va zawsze 
mierną; i tak  w M anuel general de plantes T. 
I. p. 654 wysokość rozdrębu  m igdałow atego 
podaną je s t na 10 do 12 m. tak  samo in ­
nych, znanych jako  ogrom ne drzewa. Czy n ie­
ma to być 100 do 120 m etrów ?

R e p e r t o a r .

Czwartek 5 stycznia. Na dochód ofiar k a ta ­
strofy warszawskiej. 1) „P an  Benet* z p. 
R ychteram  w ro li tytułow ej. 2 ) D rugi ak t 
„Dalili* z p. M odrzejew ską w roli tytułow ej. 
3 ) „Dwie blizny*. 4 ) Scena z E lżbietą z „M a­
ryi S tuart* Schillera. W  między akcie odegra 
o rk iestra  wojskowa pod kierunkiem  kapelm i­
strza p. Patzk iego  w yjątek ze „S tabat M ater* 
Rossiniego. Ceny m iejsc podwyższone w edług 
afisza.

Piątek 6 s tyczn ia : „Książe Józef P o n ia to ­
wski*. Dziewięć obrazów z dziejów księcia  
Józefa Poniatow skiego. Muzyka p. K. H. Tańce. 
O broty  w o js k — po raz trzeci.

Sobota  7 stycznia: „Ks. Jó z ef Poniatow ski*, 
po raz czwarty.

Niedziela 8 stycznia: „Książe Jó z ef P on ia­
towski* po raz p iąty . P oczątek  o godzinie 6tej 
z powodu pierwszej M a s k a r a d y .

Teleiram i „Gazety M o i s f i e j " .
Wiedeń 2 stycznia. Do centralnej komisyi 

dla szkół przem ysłowych powołani zostali 
z Galicyi W łodzimierz hr. Dzieduszycki i pre­
zydent miasta Krakowa dr. W eigel.

Cesarz przyjmował na ogólnem posłucha­
niu hr. Wilczka, hr. Lamezana i W alters- 
kirchena, którzy wręczyli mu memoryał o dą­
żnościach stowarzyszenia mającego na celu  
niesienie ratunku w niebezpieczeństwach. Ce­
sarz wyraził się z największem uznaniem
0 dążności tego stowzrzyszenia.

Wiedeń 3 stycznia. W  ciągnieniu losów  
kredytow ych serya 2(524 Nr 39 jwygrala  
g łów n ą w ygraną; ser. 422  Nr 45  złr. 30000; 
ser. 179 Nr 78 złr. 15,000; dalsze w y c ią ­
gnięte serye są: 20 , 233, 401 , 564, 755, 
1077, 1083, 1270, 1457, 1796, 12125, 2126, 
2692, 2765, 3120  4104.

Rzym 3 stycznia. N a przyjęciu  now oro- 
cznem ośw iad czył król w łosk i, że W łochy  
oprą s ię  w szelkim  zamiarom m ocarstw  za­
granicznych w daw ania się  w  wewnętrzne 
stosunki w łosk ie. W rozm owie z prezesem  
Izby, położył król nacisk  na potrzebę sp ie­
sznego załatw ienia  w niosków  w ojskow ych

Goeschen 2 stycznia. Tunel Ś-v. Gotarda 
został dzisiaj uroczyście otwarty. Przejazd  
przez tunel trwa 40  minut.

Londyn 2 stycznia. Times dowiadują się 
że Fraucya i Anglia postanowiły wysłać do 
kedywanoty zgodne lub jednobrzmiące, wy­
rażające gotowość przywróconia porządku 
w Egipcie materyalną silą i ochronienia wła­
dzy kedywa na przypadek wybuchu zaburzeń.

Tunis 3 stycznia. Roustan przyjęty serde­
cznie przez kolonię francuską, wyraził w prze­
mowie swojej, że sympatya kolonii francuskiej
1 zaufanie, jakie mu rząd okazuje, wynagra­
dzają mu rzucane na niego potwarze, któremi 
gardzi powołując się na świadectwo kolonii, 
która go zna.

Kursa telegraficzne z d. 27 grudnia 1881.

W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.
R enta papierowa 77 35. R enta srebrna 73-45. Renta 
złota 94.05. 6% R enta złota węgierska 119-50 Losy 
z r. I860 134-25. Akcye banku narodowego 847-— 
Akeye kredyt. 348-80 L ondyn 119 00 Srebro —•— . 
Napoleony 9-42 L om bardy 145 75. L osy z roku 
1864 173-—. Akcye kolei K arola Ludw. 308-00. Akcye 
Lwow. Czerniow. 174-50. Akcye kol. weg. północno 
wschodu. 168-50. Akcye Anglo-Banku 147 75. Oblig. 
indem, galicyjsk. 100-30. Losyprem . węgierskie 122 59. * 
Akcye kolei Kosz. iłognm. 148-—. Akc. kolei pó łr 
zachód, austr. 229-— . 0% L isty  zast. hipoteczne IW -76. 
M arki 58-30 Ruble 125-50. 6 #  L isty  zast. Gal. Zakl. 
Kred. Ziem. 101-50. Akcye Siedmiogr. 168-75. 
4 %  R e n ta  węg. 89 30.

Usposobienie giełdy: spokojne.

0 ^ 5 “  Do dzisiejszego num e.u dołącza sic 
prospekt Księgarni K .  iM kaszewicza we Liwo­
wie na bibliotekę dla gospodarzy wiejskich 
Gazetę Miejską, Przyjaciela Jomowego Bi­
bliotekę Domową i Wykaz nazwisk szlache­
ckich i’ herbów całej Polski.

Przedpłatę na powyższe wydawnictw a przyj­
muje także Administracya „G  ety K r a ­
kowskiej
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Bergmana
s i a r c z a n o - s m o ł o w e !

MYDŁO
znacznie skuteczniejsze od smo­
łowego, niszczy bezwłocznie wszel­
kie wyrzuty i sprawia w najkrót­
szym czasie czystą, bialutką skórę. 
Sztuka 40  ct. na składzie w apt. 
p. S'JOCKMARA. (432-1)

Z  powodu wyjazdu jest do sprze­
dania

MAS Z YNA 0 0  S Z I C U
r ę c z n a ,

prawie nowa za 15 złr. z pudeł­
kiem etc. ul. Szewska 4 , II. piętro.
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Zamówienia na WINO szampańskie 
adresują się do I. Ł. A m e i s e n a 
w Krakowie. 416-14-50

A. Szubert,  fotograf
w K r a k o w i e ,  u lica Krupnicza

zdejm uje portrety podług najnowszego wy­
nalazku,  obecnie wprowadzonego w pierw ­
szych Zakładach fotograficznych europej­
skich. 380 1

W yrob y  platerow ane posrebrzane
z  f a b r y k

CHRISTOFLE & Comp.
w P aryżu , 

z gw arancją galwanicznego pokładu sre­
b ra  ozna'czonego w gram ach na każdym 
przedmiocie t. j .  Sztućce stołowe, kom­
pletne lub pojedynczo, wazy, s.erwisy. 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki, 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wypra­
wy w najgustowniejszym fasonie, jako 
też kom pletne urządzenia dla pp. w ła­
ścicieli hoteli, cukierników, restau ra to ­
rów, utrzym uje na  składzie nasz jedyny 
w Krakowie reprezen tan t:

ALFRED BIASI0N
w nowo o tw a rtym  m a g a zyn ie  N r. 8, 

przy wejściu w ulice Grodzką — po ce­
nach oryginalnych fabrycznych, którego 
dom polecamy Wys. Szlachcie i P . T. 
Publiczności. 335 3 3 — ?

Paryż w Lipcu 1881 r. b.
CHRISTOFLE & Comp,

fa b r y k a  wyrobów 'platerowanych.

OBJECIE RESTAUR A CYIc

w Hotelu Saskim w Krakowie.
Uiniejszem mamy za-zczyt zawiadomić Szanowna Publiczność, 

iż z dniem 1 stycznia 1882 roku obejm ujem y r e s t a u r a c y ę  w Ho­
telu  Saskim w Krakowie. — Staraniem  naszem będzie pod każdym 
względem zadowolnić Szanowna Publiczność.

Z arazrm  zawiadam iam y, że także wszelkie o ls ta lu n k i do do­
mów pryw atnych przyjm ujem y i takowe ja k  najsum ienniej po cenach 
um iarkowanych wykonywać będziemy.

Piwnice nasze zaopatrzone sa w wielki wybór win w najlepszym  
ga tu n k u , tak  krajow ych, ja k  i zagranicznych oraz we wszelkie 
inne trunki.

K ilkoletnie doświadczenie, nabyte zagranicą, g.dzie w pierw szorzę- 
doych domach jak o  kuchm istrz funkcyononał podpisany Muszyński 
tudzież jego  ośm ioletnia praca w hotelu „V ictoria11 w K rakow ie — 
dają Szanownej Publiczności zupełną rę k o jm ę ,ż e  potrafimy godnie 
odpowiedzieć przyjętym  n a  siebie obowiązkom.

W  nadziei, że znajdziem y łaskaw e poparcie u Szanownej P u ­
bliczności, kreślim y się

z  szacunkiem

Felicja Wijtjcl
Rytowi] ik (Graveur)

w Sukiennicach Nr. 10, naprzeciw kościoła P. Maryi.

Poleea swój z a k ła d , k tó ry  wykonuje w szelkie roboty w zakres tego 
fachu wchodzące jak o  to : stepie ręczne ja k  również na m aszynkach sa­
mych^ zasycających się farbą, num eratory, datum steple, praski do suchego 
odbicia, cęgi do blomb, cęgi do opłatków , kleszcze do znaczenia owiec, 
m łoty do cechow ania d rzew a , stępie do monogramów, szablony do zna­
czenia bielizny, pudełka  z farbą do stęplow ania, guziki liberyjne, bilety 
w izytow e, ja k  również graw erow ania na  m etalach i kam ien iu , oraz po­
dejm uje się rysow ania herbów i monogramów ja k  najdokładniej, ręcząc 
za staranne i gustowne wykonanie w ja k  najkrótszym  czasie ‘i po 
cenach najumiarkowańszych.

423-1-

Zaproszenie do przedpłaty na rok 1882.
(Wydawnictwa Rok X ).

446 7-10 Bogusiewicz &  Muszyński.

l in ię  powstania r. II
poleca Księgarnia

K. Ł U K A S Z E W I C Z A
we LWOWIE

następujące dzieła, wydane na korzyść j 
wysłużonych obrońców Ojczyzny : j

H istorię powstania narodu p o ls lie p
p rzec iw  M osk w ie  

1 0 3 0 - 3 1w  r .
przez P io t r a  Z b r o ż k a  ( 3 0 ct. 9 2  str.

Ż Y C I O R Y S Y
nczestnitów powstania listnpaflowego

przez
H i e r o n i m a  K u u a s z e w s k i e g o  

b. oficera w. p. (1 zł. 165 str.)

STUDYUM DZIEJOWE
Br. Z a m o r s k i e g o ,  

w pięćdziesiąta rocznicę powstania 
r. 1830 zawierające:

I. Pogląd ogólny na działalność na­
rodu  po  rozbiorze Polski do r . 1864. 
Ii.  Piętnaście la t bytu  królestwa kon­
gresowego. III. Powstanie w. r. 1830-31  
(2 tomy. I. 235 str. II. 251 str. 3 zł.)

Z tej samej okoliczności w ysz ły :

Wieczory starego żołnierza
z opowiadań towarzyszy pułku jazdy 
wołyńskiej spisał E z e c h i e l  B e r z e -  
v i c z y ,  podporucznik b. w. p. (1 zł. 

♦ 80 ct.)

POLONIA
poemat Barona B. A. M a l t i t z a ,  
przekład H. Kunaszowskiego (50 ct.)

Ze świata umarłych,
cześć rocznicy listopadowej, napi­

sała I z a  (40 ct.)
392 13

iTTfWJ 

z bursztynu
toczone, nie lane, poleca podpisany skład fabryczny po następujących

c en a ch :
Cygarniczki do cygar w  pięknym etnts- Cygarniczki do papierosów lnu do cygar Virginia.

K r. I. 12 cm. dług. złr. 5 c. —
U. 10 

I IT.
IV.
V.

VI.

Kr. I.
II.

III.
IV.

V.

10 cm. dług. złr. 3
Q '•t** n  w n  J  .

C. --
i ó>

30

4
V 3 „
.  2 „ 50. 2 , -  
- I r 80m ierzone bez nasady  piankowej.

W sku tek  tak  nadzwyczajnie nizkich cen spodziewam s ię , że zupełnie w y ­
ruguje z użycia bezwartościow e i zdrowiu szkodliwe, im itacye i utrzym am  utr- 
walwną sławę naturalnego b u rsz ty n u ; w szelkie imitacye niezaw ierające ani śladu 
bursztynu, lecz sk ładają  się z kopalu i bywają sprzedaw ane jak o  bursztyn lany, 
co je s t prostem  oszustwem, gdyż l a n y  b u r s z t y n  w c a l e  n i e  i s t n i e j e .

Ceny c y g a rn ic z e k  p iankow ych  k s z t a ł tu  c y l in d ry c z n e g o  w e tu is .
Do cygar.

K r. I. 15 cm. dług. złr. 3 c.
a II. 12 „ „ „ 2 „
a HI- 10 „ „ „ 2 „
n IV. 9 „ „ „ 1 „
7) i

50
50

Do papierosów lub do cygar Virginia
Kr. I. H  cm. dług. złr. 2 c. —

* IŁ  12 „ „ 1 „ 75
* UL 10 „ „ f t 1 „ 60
„ IV. 9 „ „ „ 1 „ 2o
* ^ • 8 „ Tt tl 1 71 ---

Kie przypadające do gustu cygarniczki wymienia się z ochotą ew entualnie 
należytośó zostanie zwrócona Odprzedającym  zniżka. Przesyłki uskutecznaja 
sie za przesłaniem  wprost należytośei lub za pobraniem  pocztowem.

W. HEN4 w Wiedniu.
_______ (359 11 12)________________________X . D am nfgasse 11. __________

n a

WARSZAWSKA
dąży do rozszerzania zdrowych pojęć prawnych w wykształceńszych 
warstwach naszego społeczeństwa i do czynienia zadość potrzebom 
naszej praktyki sądowej. Liczni współpracownicy i korespondenci 
z kraju i zagranicy wypełniają wszystkie 24 rubryki, jakie na zasa- 
dzie koncesyi w „Gazecie" wprowadzone być mogły, z pożytkiem] 
nie tylko dla czytelników-prawników, lecz i dla każdego wykształ­
conego członka społeczeństwa, który pamięta o swych obowiązkach

obywatelskich.
N a pytania, nadsyłane do Redakcyi (Grzybowska Nr. 29), zawie­
rające kwestye prawne, napotykane w praktyce, budzące ogólniejszy 
interes, Redakcja odpowiada w jednym z najbliższych numerów.

W nadchodzącym roku Redakcya postanowiła i nadal utrzymać 
już istniejące firbryki. a nadto rozszerzyć jeszcze program dla ob­
szernej publiczności przez dodanie: A,

a) Rysów biograficznych znakomitych prawników kra ' 
i zagranicznych.

b) Opisów s ław n ych  procesów  k r y m i n a l n y c h  i  c y w i l n e j
tle historyczuem wieku, w którym miały miejsce.

c) Rad prawnych,
oraz przez rozwinięcie rubryki prawa publicznego, a w szczególności 
prawa międzynarodowego.

Redakcja oczekuje i liczy na skuteczne poparcie obywateli, 
którym leżą na sercu potrzeby naszego piśmiennictwa w ogóle,
a prawnego w szczególności.

Przedpłata wynosi:
Rocznie. Półrocz. K w artalnie.

w Warszawie (z odnoszeniem do domu) 6 rs. 3 rs. 1 rs. 50  k„ 
w Królestwie i Cesarstwie (z przesyłką

p ocztow ą).....................................................8 „ 4 „ 3 „ — „
w A u s t r y i .......................................................15 złr. 7 y 2 złr. w. a.
w P r u s a c h .......................................................27  mk. 13 ‘/ 2 mk.

Za „Zbiór praw i rozporządzeń rządowych w Królestwie Pol- 
skiem obowiązujących, z r. 1 8 8 2 “ arkuszami do Gazety dołączany, 
przadpłata wynosi rs. 1, uiszczana przy prenumeracie za kw. 1.

Prenumerować można w ekspedycyi głównej „Gazety Sąd-owej 
Warszawskiej" (Księgarnia M. Orgelbranda w Warszawie naprzeciw  
Kopernika), oraz we wszystkich księgarniach i kantorach pismŁ pe- 
ryodycznych oraz na poczcie. 444(6-#)
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Wilhelm Fenz
W  K R A K O W IE , R Y N E K  N r. 9.

z a p r a s z a  P. T. P u b l iczn o ść  do zw iedzen ia  nowo, p iękn ie  u rząd zo n eg o  sa lonu  pe łnego

zabaw ek paryzkich, froeblowskich, amerykańskich,
la lek  k o s t iu m o w a n y c h  i r o z m a i ty c h  ozdób na  d rz e w k o  od n a jd ro b n ie j sz y c h  e tc .

Z a ra z e m  po leca  n a  poda ru n k i  św ią te c z n e  wielki  w y b ó r  ró ż n y c h  p rzedm io tów  rów nie  ele 
ganck ich  j a k  uży tecznyoh  z n a jp ie rw sz y c h  f a b r y k  p a r y z k ic h  i an g ie ls k ic h ,  w sz czeg ó ln o ­
śc i  w y roby  z k r y s z t a ł u ,  p o r c e l a n y ,  m ajo l ik i ,  bronzu ,  s k ó r y ,  p luszu ,  c u iv re  poli, d że tu  p e r  
fum ery i ,  niklu, ż e la z a  n a tu r a ln e g o  i j a p o ń s k ie g o  o ry g ina lne .  H F *  Ceny um ia rk o w an e ,  " f m

Z am ów ien ia  zam ie js c o w e  e d w r o tn ą  pocztą .

W ydawca Emil Szwarc. Druk Wł, L.  Anczyca i Sp Redaktor odpowiedzialny Jan G adow ski.


